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Gdyśmy przybyli na trzecie  piętro, 
nieznajoma otworzyła jakieś drzwi. Z d a ­
wało mi s ię ,  że dostrzegam łzy w jej 
oczach.

— „Czyś pani zm artw iona?4* spytałem.

— „N ie ,  panie... lecz.... niewiem, ja k  
pana skłonić do teg o ,  byś się z tąd  od­
dalił... Zda je  mi s ię ,  że pan niepowi- 
nieneś wchodzić tu o tej godzinie. . . .44

— „D obrze ,  j a  n iew ejdę, kiedy to pa­
nią tak  niepokoi, lecz będę oczekiwał 
tu ta j,  dopókąd niewróci twoja matka. 
W ejdź  pani, zapal świecę i wypocznij, 
a mnie dozwól pozostać tu na tym pro­
gu w szczęśliwem przekonaniu , że czu­
wam nad tobą, dopókąd kto inny mnie 
u iezastąpi.“

W ówczas weszła nieznajoma, sk łada­
jąc płaszcz u nóg moich, a za chwilę 
potem zabłysła św ieca , która oświeciła 
skromne pomieszkanie: rodzaj kuchni 
czysto i porządnie utrzym anej, gdzie kil­
ka  pięknych mebli dziwnie odbijało od 
sprzętów gospodarskich, połyskujących 
na półkach.

W  tej chwili niemogłem widzieć ry­
sów młodej dziewczyny; ale cień je j ,  
odbity na zasłonie zakrywającej w głębi 
pokoju rodzaj alkowy, zdradzał nadobną 
kibić i wdzięki równie szlachetnej j a k  i 
młodością upiększonej istoty. Z  poru­
szeń cieniu mogłem wnosić, że s tarała  
się uporządkować swe włosy, spływają­
ce w gęstych lokach około szy i,  której 
piękność podziwiałem już przy blasku 
pożaru. Jakkolwiek niedokładny był-to 
widok, wydawał mi się przecież  zachwy­
cającym , i coraz bardziej owładał me 
serce porywający urok najżywszego i 
pełnego wdzięków uczucia.

Tym czasem  upływały chwile w naj- 
g łębszem  m ilczeniu, i tylko cień prze­
konywał mię o obecności te j ,  której wi­
dok był jeszcze  wzbroniony moim oczom, 
pragnącym ujźrzeć ją  co prędzej. W i­
dzia łem , że usiadła i oparła głowę na 
ręku ;  ale jakieś szczególne chwianie, 
które przypisywałem zrazu pałającej świe­
cy, nasuwało mi domysły, k tóre  mię nie­
pokoić zaczęły. Śledziłem z największą 
trwogą je j cień, który zdaw ał się pochy­
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lać i podnosić napowrót z wielkietn na­
tężeniem ; kilka razy  zdało .ni s i ę , że 
słyszę przytłumione westchnienie; w koń­
cu niemogąc ju ż  pokonać mej niespo- 
kojności, wpadłem do pokoju i u jźrza-  
łem moją nieznajomę blad? i z p rz y g a s łe -  
mi oczyma upadającą pod ciężarem utru­
dzenia; słabości i pomieszania. W  oka­
mgnieniu pochwyciłem j ą  w moje ramio­
na i zaniosłem na łóżko ukryte za  opo­
ną alkowy. T u  okryłem j ą  czem prę- 
dzej moim p łaszczem , a potem szuka­
ją c  pomiędzy sprzętam i, rozstawionemi 
w kuchni, znalazłem wnet trochę octu, 
którym z l e t k a  natarłem  jej czoło i sk ro ­
nie.

W yznaję ,  że stan tej młodej dziewczy­
ny zaczynał mię mocno niepokoić, s ta­
wiając mię w bardzo niebezpiecznem 
położeniu, nietylko dla te g o ,  iż wyda­
wało mi się powabnitjszem niż każde in­
ne ,  w jak iem  znajdowałem się kiedy 
w mojćm życiu , ale nadto, że rnuglo 
istotnie skompromitować i zmartwić tę 
is to tę , która s ta ła  się już  tak drogą dla 
mego serca. W  miarę jak  usiłowania 
moje sprawiały jej niejaką u lgę ,  zdra­
dzały chwilowe poruszenia jej pięknej 
rączk i wstydliwe pomieszanie, w jakie 
j ą  wprawiała moja obecność. N iechcąc 
narażać się jej d łuże j , odstąpiłem od łóż­
ka  i pragnąłem  z całego serca powrotu 
jej matki, która jedynie mogła uśmierzyć 
d ręczącą  obawę mtodej chorej. K ilkakro­
tnie zdawało mi się , że słyszę jakiś  szmer 
za  progiem zwiastujący jćj  przybycie; 
wnet jednak  zawiedziony w mcm ocze­
kiwaniu, powracałem do dawnego stanu 
niespokojności.

Po kilku chwilach milczenia uchyli­
łem z lekka  zasłony i spostrzeg łem , że 
chora  zasnęła spokojnie. Uczucie delika­
tności, k tóre zrozumiałem dobrze , skło­
niło j ą  odsunąć mój p łaszcz a otulić s.ą 
kołdrą. Mając tak  debrą sposobność u- 
czułem w sobie niepohamowaną chęć 
przypatrzyć się dokładnie jej rysom; przy­
sunąłem więc św iecę , i oczy moje na­
pawały się widokiem jej piękności, k tórą 
podwyższał je szcze  jak iś  wyraz wdzięcz­
nego nieładu i łagodny połysk zachw y­
cającej bladości. Kilka rozrzuconych lo­
ków' ocieniało do połowy je j dziewicze 
czo ło , gdy tymczasem delikatna szyja 
spoczywała na rozpuszczonych warko­
czach jej długich, pięknych włosów. Ni­
gdy je sz c ze  w życiu niewidziałem tak 
czarującego położenia ani tyle rzadkich 
wdzięków połączonych w  jednej osobie; 
serce moje opływało w upajającej roz ­
koszy najżywszego uniesienia. A p rze­
cież byłbym prędzej utopił zabójcze że ­
lazo w mojćm se rcu , niż ośmielił się 
znieważyć jednem pocałowaniem .we­
tknięte je sz c ze  róże tego niewinnego 
oblicza. Tyle tylko pozwoliłem so b ie , 
żem się nachylił ku mej i chwytał go- 
rący  jej  oddech, którego słodki powiew 
był dostateczny, by upoić me serce i 
moją wyobraźnię najczystszą wonią mi­
łości.....

— „A to niegodziwość! Co pan tu 
robisz? Kto pan j e s t e ś ? “

Obejźrzałem się zapłoniony i drżący 
jak  winowajca...

— „P an i44 — wyjąknąłem — „ja nie- 
robię nic złego.... W krótce dowiesz się 
pani o wszystHjem od sw o^ j  córki, gdy
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son, który nastąpił po osłabieniu, u k rze -  
pi j ą  cokolwiek... “

— „Po jakiem  osłabieniu ? “ — rzek ła  
zniżając głos. — „Co pan masz tu do 
czynienia? J a  ni* jes tem  jej m atką .“

— „Jeźli  pani nię jes teś  m atka , j a ­
kiem prawem  oburzasz się na mnie? 
Czy za moje starania około tego dzie­
c ięcia , które przypadek oddał pod moją 
op iekę? ....“

— „Pod twoję cpiekę! Piękna opie­
k a ,  na honor!!.... A , ty niegodziwcze! 
W  taki to sposób wchodzi się do z a ­
cnego domu?.. . P recz  z tąd .. . .“

— „Pani mi ubliżasz “ — odrzekłem  — 
„powodując się niegodnym podejźrze- 
niem. Dlatego zamiast się oddalić, j a k  
to miałem zamiar uczynić, j a k  tylko mógł­
bym złożyć ten szacowny skarb w pewne 
r ę c e ,  zniewalasz mię pani swą mowę i 
postępowaniem, bym pozostał racze j .“

— „T o  nasza sąsiadka, panie “ — rz e ­
kła na to dziewica drżącym głosem ; — 
„ona mewie, ile dobrego pan mi wy­
świadczyłeś. . Z ustaw j ą  pan przy mnie 
i racz przyjąć najszczersze podzięko­
wanie... .“

— „O dchodzę, kiedy pani tego żą ­
dasz. Ale czy niemógłbym jeszcze usłu­
żyć pani, starając się odszukać jej ma­
tkę lub zanieść je j  wiadomość o pan i?“

— „Znajdzie  ię ona bez p a n a ,“ — 
odrzekła opryskliwie sąsiadka — „idź pan 
swoją d rogą .“

Nieodpowiedziawszy nic tej kobiecie, 
pożegnałem piękną nieznajomą życząc 
jej  prędkiego wyzdrowienia i obiecując 
przyjść kiedy in d z n j ,  by się widzieć 
21 jej matką. Poczerń odszedłem zapo­

mniawszy zupełnie o muim płaszczu le­
żącym na ziemi przy łóżku.

Byłem oburzony na tę sąsiadkę i gnie­
wało mię to w ie lce , że licho nadniosło 
j ą  właśnie w tej chwili, gdy całkiem na­
turalna ciekawość skłoniła mię zoiizyć 
się do łóżka ;  w szakże sądząc po ża lu ,  
z jak iem  opuszczałem to pom ieszkanie , 
zdawało mi się ,  że zostawiam w niem 
moje serce.

Im dalej szed łem , przebierało to tak  
świeże je sz c ze  zdarzenie powoli barw ę 
jak iegoś minionego dawno snu , który so­
bie n.ewTyraźnie przypominałem; a chcąc 
go ochronić niejako od niszczącego wpły­
wu nowych w rażeń , błądziłem  bez celu 
po ulicach niemyśląc już  wcale ani o do­
mu moim, ani o pożarze ,  ani też o spó­
źnionej porze nocy. Tylko gdym spo­
tkał  kogo, uderzało gwałtowmie me se r ­
ce ;  w każdej przechodzącej osobie zda­
wało mi się ,  że w id z ę , że poznaję ma­
tkę mojej pięknej nieznajom ej, i ota­
czałem  ju ż  moim szacunkiem i miłością 
tę  szlachetną isto tę, k tóra dała żyi ie 
mojej kochance. Mojej kochance! tak  
bowiem nazywałem j ą  już w niojem ser­
cu, w tym tajemnym przybytku święto­
śc i ,  gdzie żadne więzy nlekrępują szcze­
rości mowy, gdzie sama miłość dobiera 
wyrazów i każdemu z nich użycza w ła ­
ściwej słodyczy, swoich wdzięków i swe­
go uroku.

Błądziwszy tak  przez długi czas przy­
byłem w końcu na to samo przedmieście, 
gdzie mię spotkała tak  niespodziana przy­
goda. T e raz  dopiero przypomniał mi się 
znowu pożar, i wszystkie zdarzenia  tego
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■wieczora przedstawiały się kolejno mój 
duszy, ale tylko w przyćmionych Larwach, 
w pośród których spostrzegałem  w szę­
dzie żywy obraz niezncjomej oziewczy- 
ny, jej białe ręce  trzym ające wiadro i 
tkliwe jej spojźrzenie zwrócone ku po­
żarowi. Odnawiając tak  jedno po dru- 
giein moje wspomnienia, odprowadzałem 
j ą  na nowo, okrywałem moim płaszczem , 
chwytałem jej rękę  w ciemności; p rze-  
dewszystkiem jednak czułem z najży- 
wszem  wzruszeniem miłe brzemię jej cia­
ła w nu/jem objęciu, przypomniałem 
sonie z n«jwiększem zachwyceniem tę 
chwilę, gdy przyciskając ją omdlałą do 
mego serca zaniosłem na łóżko śród sa­
motności jej  pomieszkania. Taklem i z a ­
ję ty  myślami przechodziłem prawie obo­
jętnie ubok tego m iejsca, gdzie nieda­
wno je sz c ze  srożył się tak  gwałtowny 
pożar. Połączonym usiłowaniom udało 
się wr końcu pokonać straszny żywioł, 
który je sz c ze  tylko kłębami czarnego 
dymu zwiastował ostatnie swe wysilenia. 
Nadpalone b e lk i ,  gruzy i popioł okry­
wały to puste m ie jsce , gUzm niedawno 
jeszcze  stały schludne domy zaludnione 
spokojnemi rodmnaro5, które teraz  b łą­
dziły w rozpaczy i bez przytułku. W  po­
bliżu czuwało kilkoro łudzi na straży i 
jed n a  sikawka ciskała je szcze  od czasu 
do czasu samotny swój promień w takie 
miejsca, gdzie silny powiew północne­
go wiatru rozdymał zamierający luli źle 
przygaszony ogień. Opuszczając tę wi­
downię zniszczenia, zapuściłem się w g łę-  
bokiem milczeniu w ciemne ulice , i w kil­
ka minut potem przybyłem do mego mie­
szkania.

III.
Już  była druga godzina z północy, 

gdym wszedł do mego pckojd. Cały 
jeszcze  przejęty wrażeniami z wieczora 
i obrazem mej pięknej nieznajomej, zo­
stawałem pod wpływem jakiegoś taje­
mnego w zruszen ia , które n.i odbierało 
wszelką cłięć do spania. W ęg le  na mo­
im kominie tlały je s z c z e ;  roznieciłem 
więc ogień nanowo i usiadłem podumać 
przy nim. T ą  razą  marzyłem chę tn ie , 
z prawdziwą przyjemnością o rzeczach  
obchodzących me se rc e ,  zamiast jak 
zwykle bez ce lu ,  z próżniactwa tylko i 
o niczem w świecie.

Szczególna to je d n a k ż e ,  jak  nieraz 
najmniejsza rzecz  z otoku wywiera prze­
ważny wpływ na kierunek  naszych my­
śli. Cały pogrążony w dumaniu u jźrza-  
łem nagle przed sobą moje narzędzia  
do golenia , k tóre  zostawiłem rozrzuco­
ne na kominku, a między niemi owe du- 
skonałe m ydełko, które rozlewało jeszcze  
dokoła delikatną woń róży. Z apach  ten ,  
uderzający mię niespodzianie, zaczął  
powoli wywierać jak iś  arystokratyczny 
wpływ na moje zmysły, który lykrótee 
zwrócił myśli moje aż do tej chwili, 
gdym się znajdował w tem samem miej­
scu z zam iarem , pójść ao kasyr.a i prze­
pędzić kilka godzin śród świetnie ustro- 
ionych dani i elegancyi wielkiego świata.

Odżegnałem  śpiesznie te obrazy zby­
tku i śn ie tności ,  by powrócić do skro­
m nego przybytku mojej młodej kochan­
k i ;  ale w yznaję , że niewchodziłem już  
do niego z taką  samą przyjemnością jak 
pierwej. Meble wydawały mi się zbyt
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pospolite; sprzęty kuchenne raziły me 
oko , a rubaszny głos sąsiadki brzmiał 
wcale niemiło w moich uszach. Musia­
łem  koniecznie, by ochronić moje ma­
rzenia miłosne od m szczącego  wpływu 

•tych rzeczy, zajmować bez ustanku mo­
j ą  wyobraźnię tern pięknem dz iec ięc iem , 
którego pos taw a , rysy, głos a nawet 
ubiór odznaczały się w mej pamięci tyl­
ko szlachetnością i wdziękiem. Tylko 
tym sposobem , żem rozmyślał ciągle 
0 jednej rzeczy ;  udało mi się w końcu 
zasnąć z niezachwianem jeszcze  wraże­
niem. Powrót Jakóbft przerwał na chwi­
lę mój s e n ; korzystałem z tej krótkiej

przerwy, by się ro zeb rać ,  i porożyłem 
się spiesznie dc łóżka.

Można sobie wyDr^zic, j a k  dalece mu­
siałem być zmęczoii}’, kiedym spał do 
drugiej godziny po południu. Gdjun otwo­
rzył oczy, uderzył mię bardzo nieprzyje­
mnie blask dzienny, zbyt rażący  w poró­
wnaniu z północnem niebem , pod kto- 
rem usnęła wczoraj moja wyobraźnia. 
Mimowolnie zacząłem  żałować nocy, a 
osobliwie pożaru , który podług w sze l­
kiego prawdopodobieństwa niemógł po­
wtórzyć się już am dziś ani jutro. Uczu­
łem w sobie jakiś rodzaj próżni i bytem 
wielce zniechęcony.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

i r M i D i L
D R A M A T  

t  pollena K o rze n io w sk ie g o .
( Z  ń ib lio tek i W arszaw skiej. )

(Dalszy ciąg. Ob. N i. 21. 22. 23. 24. 25. Rozmaitości,)

S c e n a  rM.
H asia  i P rezes.

(P rezes w doakonałym humorze, wchodzi nucąc jakąś 
piosnko. — Systematycznie kładzie kapelusz, sta­
wia laskę, zdejmuje rękaw iczki i na patrzącą nań 
Basię zlą i wzrnszoną, spogląda z podziwem spo­
kojnym).

H asia  ( tłum iąc niecierpliwośćJ.

Stryjaszek kochany, 
Chwała Bogu w esoły, szczęśliw y , rumiany! 
Kóntent z sieb ie , ze  św iata! kontent zC am bri-

(n ie g o !
Bardzo kontent zK aru ty , zapewne!

Prezes (o b o ję tn ie ).
T o  te g u ,

Coś paui nie w  hum orze? Tak, tak. z Bożej łaski 
N iez ły  obiad się zjadło.

) Cambrini i R a ru ta ,  znaai w Odessie: pierwszy 
jako cukiernik, a drugi restaurator. P ■ A.

B a s ia .
W granatowe blaski 

Z w ycięztw  gastronom icznych promienieją lica! 
Można spocząć na laurach: za wieniec szlafm ica  
N iech posłuży, a cybuch , za tryumfu god ło!  

k*rezeŁ.
Cóżto za z łe  zw ierzątko B asieczkę ubodło ł 
Gniew, piękności tu t e g o , n ieprzystoi wcale! 

B a s ia .
Jak dowcip p rezesow i!

(z a k ła d a  ręce na k rz y ż , i z  gniewem przystępuje  
do prezesa)

A więc doskonale,
Ze  Lidia zakochana?

l»rezes.
Ba!

B a tia .
Stryj w iedzieć nie b ę d z ie ,

Nie widzi on jasno, choć zasiadł na u rzęd zie;
Ale ja p a trzę , w idzę!
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P re z e s.
Piękne oczy psujesz!

B a s ia .
Zakochana w  Henryku!

P rezes.
O ho!

B a sia .
Tak!

P rezes.
Żartujesz?

B a sia .
W yjdzie za maż za n iego?!

P rezes.
Pew nie przeznaczenie! 

B a ria .
Filozoficzne widzę stryjaszka traw ienie! 

P re z e s.
Z w ykle.

B a s ia .
Bardzo się c ieszę! To daje wiek d ługi! 

W iec na akt pierw szy zgoda?
P rezes.

Czy będzie akt drugi ? 
B a s ia .

B ę d z ie , b ęd zie , c iek aw szy!

P rezes.
T o  t e g o , nie trudno, 

B o przy p ićrw szym , przepraszam , lecz było mi
(nudno.

B a sia .

Zaraz lepiej zabaw ię. A Lidii majątek?

P rezes.
T o  te g o , akt ten drugi ma piękny p oczą tek !

B a s ia .

A leż gu oddać trzeba?!

P rezes.

Cdż w ięcej?

B a s ia .
To m ało?

( z e  z ło śc ią )

A  radabym w iedzieć t e ż ,  coby pozostało  
Z e stry ja , bez majątku? C z ło w ie k —  w ielk ie

(z e r o !
Urzędnik —  p ośm iew isko!

P rezes.

N o , to  t e g o , szczerą  
Synow iczkę dał Pan B ćg !

B a s ia .
W ięc to nic nie znaczy?  

A rachunki z opieki trza zdać?
P rezes.

N ieinaczćj!
W iadom o to każdem u, kto ciężar ten dźwiga. 

B a s ia .
Jak Boga kocham, nie wiem: człow iek , czy ostry-

(ga?
1 to zw ie się m ężczyzną, z rozumem i siłą ! 

P re z e s.
T o  t e g o , tak zła  je s te ś ,  że  aż patrzćć m iło ! 

B a s ia .
A stryj tak n iedołężny, że aż o b rzyd liw ie!
W iec w szystko pięknie, dobrze, najlepiej, szczę­

ś l i w i e !
P rezes.

Tak m niem asz?
B a sia .

Jeszcze p ow ie, że ja  ządain tego!  

P rezes.
Istna nieboszczka żona! N iech tam jej to t e g o , 
Da B og niebo! B y w a ło , jak się już zaciecze  
W  swej z ło śc i, jak żyd w tańcu! Językiem  po-

fs ie c z e ,
Porąbie i pokraje; lecz ni za dwa grosze  
Sensu w tej z ło śc i nie ma! Tak i ty.

B asia.
No proszę!

W ięc jeże li bez sensu , to inoje zm artwienie;
To stryj zamiary swoje puścił w zapom nienie?  
Albo ma jaką radę i mądrą i m ęzka,
B y z l e j  biedy w yjść całym ?

P rezes.

Cały i zw ycięzko!
Z tobą będąc w przym ierzu, nie wątpię, to te g o !  
Z resztą , w tych wiadomościach nie ma nie no-

( w e g o ,
W iedżiałem  już o w szystkiem !

B a s ia .

Stryj w ied zia ł?  Zkęd p roszę?
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Prezes*

W szak nietylko Jla formy dwoje uszu noszę. 

B a sia .
W id zę, w idzę.

P rezes.
T o  te g o , kochanków rozm owa  

L yła rzew ną, gorącą. Wiem ją  co do s ło w a ,
Bo jakoś się znalazłem , to te g o , pod drzwiami. 
Strasznie mię rozczulili: C hloe, Lidia łzam i, 
Henryk, Uainis wym ową! Słuchałem , ołuchałeni, 
i» jeźli się nie m ylę, sam łzy  w  oczach miałem  
T e  śmiechu. Bo to niby, jak w książce zu p e łn ie ! 
Powiadam ci, czas przeszed ł, to tego,  p izyjentuie. 
Żal mi się ioh zrobiło. To też m yślę sob ie ,
N ie w y b r n ą  sami nigdy, w ię c  Koniec dorobię.  
Z w ykle w n j, to w komedyach D e u s  e x  m a ­

nekina !
A to była kointdya w swym guście jed yn a ,
Na seryo odegrana. W id zę , n iebezpiecznie! 
TrzeLa radzić i d z ia ła ć , to tego,  koniecznie, 
W iec myślę sob ie, naprzód:

B a s ia .

J eść  obiad spokojnie? 

P rezes.

Bóg cię przenikliw ością udarowa! hojnie!
Jem i rozważam  sob ie. Basia mię ubiegła 
Z upewne, bo dowcipna, czynna i przebiegła. 
Kiedy j«, grzeszny człow iek, siedzę tu za stołem , 
Ona ich tam otacza czarodziejskiem  kołem  
Tej wym owy, co teraz św iszczy  w mojśrn uchu. 
No wyznaj i.iltw oj trynmf! Ja w pokory duchu 
Przystanę na tę w yższość  twój kobiecej głow y. 
P ow iedz: cóż w ygadałaś?

B a sia .

A! mojej wym owy  
Cuda n iew ielk ie, żadne!

P rezes.

J a k , to t e g o , żadne? 

B a sia , 

ża d n e , i jeszcze  gorzej!

P rezes.

Gorzej? To szkaradne! 
Gor*ój? I cóż to gorzej ?

B a s ia .

W szystko wyczerpałam : 
M ężczyzn, Henryka, w  końcu ciebie osicarzułam! 
Byłam  w ym ow na, czn ła , tęsk n a, patetyczna; 
Straszyłam  i błagałam .

P rezes (śm ie jąc  się)
To scena kom iczna! 

B a s ia .
Stryj śmieje s ię ?  W zruszyłam  z grobu m atki

(c ien ia !
P rzysięgłam , i napróżno!

P rezes ( ja k  da w n ie j).
N ie do uwierzenia! 

B a s ia .
Przysięgłam  po trzykroć!

P rezes.
N o ! nic ina w tern grzechu.

Krucyfixu nie było i

B a s ia .
I to w arte śm iechu:

Ona nie uw ierzyła , i o do wda pyta!
Obiecałam dać dowód.

P re z e s  ( z  kom iczną udoracyą). 
Oto mi kobieta!

B a sia .
Obiecałam, przysięgłam ! N iechże stryj sie śmieje, 
Bo ja  dowodu nie mam; a nasze nadzieje 
P o szły  z dymem! Nie koniec: niechno stryj p o-

(słneha.
Mię w tćj chwili napada godna gniewu skrucha,
I chcę Lidii maleńkie uczynić wyznanie 
G rzechów  moich i stryja! A co? R ozw iązanie  
Ś m ieszn e!?  N iech stryj nie czeka mojej w eso -

( ło ś c i ,
Bo pewno płakać b ęd zie , tak jak  ia ze złości 
T eraz p ła c z ę !

(P ła c ze  )
P r e z e s .

A w id zisz , sama chciałaś tego ! 
Zemsta jest z łe  u czu cie , i g łu p ie, to  tego:  
K orzyśei zeń nie bywra , ani za dwa grosze.

B a sia .

Morały w cale w  porę.

P rezes.

A słuchajże p r o sz ę !
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Ż e ten H enryk, to t e g o , wcale nieoglądnie 
Odrzucił dar tw’ćj r ę k i; to ty nierozsądnie 
Z aprzysięgłaś mu zem stę! Bałbym  się nie zgo-

(d z ił:
P rzec ież  i ja mam se r c e , bom się z nićm urodził! 
I żal m i biednej L iia ii, co cierpi n iew inna,
Gdyby nie k orzyść jasna i przyczyna inna!
Jak me cele przed twemi przodkują, to  t e g o , 
Sądź saina: ty  przegrałaś, ja  dopiąłem sw ego!

B a s ia  ( z  radością).

D rogi stryj dopiął sw ego?

P re z e s.

A ! T eraz czu łości!
W  kobićtach same tylko są ostateczności!
W ię c  ten stry j, ta szlafinica, zero, pośm iewisko, 
O calił całą sp ra w ę, gdy gubiłaś w szystko ? 
Prawda, prawda, zanadto długie w łosj m acie: 
N ajm ędrsze, w rzeczach ważnych głupstw a po-

("pełniacie!
B a sia .

Stryju d rogi, stryjaszku, o stryjciu kochany! 

P re z e s.
C hcesz dowodu? Mam d ow ód ! L ist do cię pisany 
P rzez H enryka, dość będzie?

B a ria .
Ależ d o ś ć ! W yb orn io! 

Stryjciu, t..ćj ty  rozum ny stryjciu! Ja pokornie 
Uznaję tw y ^ -^ ry ższo ść ! Kadź jak postępow ać: 
Wypei,^,. C  acjipty'

P rezes.
N ic: L idii pilnow ać, 

P ęn M b , > S f is i u mnie. T ę samą grać rolę  
J&są ju z . 11 żę ła ś . Ja przyjdę.

chw ili n a m ysłu )
N ie! w olę

P rzysłać po w as. A w tedy nie dziw ić się w cale 
Memu postępowaniu! Ja wiem doskonale 
Cc robię i jak robię.

B a ria .
Stryj nieoceniony,

Ideał w szystk ich  stryjów ! Jeź liś  obrażony 
Na m nie, to ja  na klęczkach przeprosić gotow a, 
1 w yjść za mąż —  za stryja!

P rezes.
Z aw sze pusta g łow a! 

N ie wymagani! D ziękuje! Ja ostrożny ptaszek: 
Miałem ju ż jednę taką

B a s ia  ( wychodząc) .
Anielski stryjaszek! 

(Dalszy ciąg nastąpi.)

R E B I J  S.
R ebus, czyli wyrażenie myśli swej nazwiskami rze­

czy widomych (rcs-rebus), ma pochodzić z J?ikardyi, 
tak przynajmniej wywodzi bezimienny autor Almana­
chu berlińskiego. Jnż sam herb F ranc ji „kogut- 
Gallustt stanąć miał za wyraz „Gaule“ podobnie jak 
V. llnelm z Oranii Pyrbonosy, czyli „au cort nez“ p rze­
zwany, dorzucił do herbu swego trąbkę, bo trąhka 
wymawiała ,,corne(w co brzmieniem swojem zupełnie 
przydomkowi się jego równało. Sławny Colbert wple- 
nił w swą tarcze węża „coluber“, bo skład tych gło­
sów wydawał jego nazwisko. W  czasach rycerskich 
kwitły rebusy najbardziej, i rebusami rozgłaszali zda­
rzenia po turniejach. Często .po niemiłej jakiej przy­
godzie na harcach, widywano nazajutrz rycerza zpla- 
8kanką twardego sera na hełmie, a 10 się czytało 
„caso duro,“ a znaczyło nie koniecznie „se r“ ale 
tw ardą przygodę. Nie przeliczyć mnóstwa nazwisk 
z 15 i 16 w ieku, jak się zawijały w rebusy. Bądź 
dla ig raszki, bądź że taki był zw yczaj, ale malarze,

sztycharze i drukarze prawie wszędzie się rebusem 
podpisywali. W Paryżu przy schyłku jeszcze zeszłe­
go stulecia stała caia dzielnica Saint Jacąues okryta 
rebusam i; używano ich za wiechę i napisy domów; 
musiano wreszcie wydać „almanach des rebus,“ a sła­
wny Oudri rył i sztychował do niego tablice, ażeby 
schwycić klucz do rozwiązania tyłn zagadek i na­
uczyć się tego sposobu mówienia. Bez tego trudno 
było odgadnąć, naprzykład: że ten dom je s t króle­
wskiego złotnika „Collier11, z tegu, iż na słupie s re ­
brnym stał złoty kognt opięty sznurem pereł (co llier;. 
Lecz nic nie wyprze, kiedy się moda jaka zakradnie, 
owszem wszystko jć j ulega; i w owych czasach re ­
busami drukowano nawet książki do modlenia, zwa­
ne we F ranc ji „heures“ ; więc im za tytuł stal zegar 
z godzinami. Jedna modlitwa do Najświętszej Panny 
w r. 1515 w Paryżu wydana, szła cała w samycn re ­
busach. Najciekawszy jes t rebus, a oraz najsławniej­
szy z owych czasów, z Ltórego się wyczytywał cały 
hymn Kościelny: „Pange lingua gloriosi.11

Główny Redaktor M» b a r i e n U w a  S a r ty u i. Z  c. k. ga licyjskiej drukarni rządowej.


